Z Bożym słowem w Angoli i Paragwaju

Pogodne wspomnienie – bo na takie zasługuje – mimo, że również bolesne 
o wspaniałym człowieku – śp. O. Jerzym Palce SVD w smutną rocznicę (trzecią - 
† 30.09.2002 r.) jego przedwczesnej śmierci – poświęcamy:
„Siemianowice wydały wielu wspaniałych ludzi. Byli (i są) wśród nich poeci, artyści, muzycy, malarze, politycy, mini​strowie, naukowcy, był biskup, był generał, sportowcy, patrioci - i różni codzienni, od​dani, wytrwali działacze, o których historia wspomina rzadko lub nie pisze wcale.

Wielu wyprowadziło się z naszego miasta, wielu osiedliło się poza granicami Polski, często w bardzo odległych krajach. Tak wła​śnie ułożyło się życie ks. Jerzego Palki - 
i bardzo daleki Paragwaj, w Ameryce Połu​dniowej stał się terenem jego działania.

Ksiądz Jerzy Palka - misjonarz, z wy​kształcenia teolog i filozof, dziennikarz, wybrany Człowiekiem Roku 1990 przez dzien​nikarzy i organizacje społeczne za obronę praw człowieka, urodził się w Michałkowicach jako syn Franciszka, weterana walk 
o Monte Cassino i Elżbiety z domu Przywa​ra.
Mamy dziś wyjątkową okazję i wielką przy​jemność gościć księdza Jerzego.
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Ksiądz Jerzy i jego młodzi podopieczni na paragwajskich misjach
MARIA SOKOŁOWA: - Witam serdecznie księdza.
JERZY PALKA: - Dzień dobry pani Mario. Wi​tam serdecznie czytelników Gazety Siemianowickiej. Ja nie należę, przyznam się, do tego grona najwybit​niejszych ludzi Siemianowic Śląskich czy ich dziel​nicy Michałkowic. Myślę, że takich ludzi jest o wiele więcej, którzy pracują w ciszy, spokoju, których moż​na by zaliczyć do wspaniałych ludzi 
i wybitnych Siemianowiczan.

M.S.: - Tak skromnie ksiądz mówi o sobie, a jed​nak życie pokazuje zupełnie co innego, bo jest takie bogate w wydarzenia, pełne niebezpieczeństw. Chcie​libyśmy jak najwięcej o tym dowiedzieć się. Żeby się nie pogubić, zacznijmy chronologicznie. Jak się to stało, że zamierzając podjąć studia na Politechnice, złożył ksiądz maturalne papiery w Śląskim Semina​rium Duchownym?
J.P.: - Myślę, że to jest jedno z najtrudniejszych pytań, jakie mi zadawano w ogóle w ciągu ostatnich lat. Dlaczego tak się stało? Być może był to wpływ środowiska, tej religijności takiej bar​dzo tradycyjnej, michałkowickiej. Wpływ niektórych księży, z którymi mój starszy brat miał kontakty, czy rodzina. Na pewno coś w tym jest. Ale myślę, że to po prostu - i tutaj oddałbym głęboką cześć mojej matce i mojemu ojcu, szczególnie ojcu - 
w jakimś stopniu to ich zasługa.
Dlaczego? Dlatego, że byli i są do dzisiejszego dnia, pomimo tego, że już zmarli, dla mnie postacia​mi niezwykłymi. To, co przewijało się zawsze w ich życiu codziennym, to była szalona dobroć. Mój oj​ciec - listonosz - pani sobie przypomina, chodził po Michałkowicach, bardzo lubiany przez ludzi i ciągle uśmiechnięty... I nigdy nie powiedział - „nie". Ja przy​znam się szczerze pani Mario, że nigdy nie słyszałem złego słowa od mojego ojca, czy od mojej matki. 
To rozdzielanie dobroci na co dzień, to chyba wywarło duży wpływ na moją decyzję pójścia do seminarium duchownego. Być może były jeszcze inne rzeczy, które mnie skłoniły do tego, żeby się poświę​cić czemuś innemu, nie jakiemuś zawodowi. Sądzę, że coś tam tkwiło we mnie, coś tam tkwiło w umyśle, w sercu być może...

M.S.: - Ale dlaczego zdecydował się ksiądz wła​śnie na pracę misyjną?
J.P.: - Ja już to mówiłem kiedyś w mediach pol​skich - nie przypominam sobie, w którym to było roku, kiedy mnie o to pytano. Oczywiście zacząłem studia w Krakowie, w Śląskim Seminarium Duchow​nym. Pamiętam, że gdy byliśmy na 5. roku przyje​chał biskup 
z Burundii prosząc o misjonarzy. Nas była chyba czwórka, czy piątka, która chciała się zgłosić. Na to niezbyt niechętnie patrzyły nasze władze ko​ścielne. Przyznam się, że nie wiem dlaczego - z jed​​nej strony chcieli pomóc tamtym afrykańskim biskupom, z drugiej strony - konkretnie mnie to powie​dziano - że jeśli ty masz jakieś tam zamysły misyjne, to najlepiej przenieś się do jakiego misyjnego semi​narium. 
I tak też zrobiłem. Przeniosłem się do Księży Werbistów, z tą myślą, że wyjadę kiedyś na misje. Po otrzymaniu święceń kapłańskich, przez krótki czas pracowałem 
w kraju. Praca ta mnie jednak nie zada​walała. Postanowiłem wyjechać. 
Moim pierwszym przeznaczeniem była Indone​zja - wyspa Timor, północna część wyspy, gdzie były nasilone walki (trwające do dzisiejszego dnia zresz​tą). Jest to spięcie między katolikami i muzułmanami w Indonezji. Zacząłem studiować język indonezyj​ski. Była nas trójka. I w pewnym memencie, kiedy myśmy się przygotowywali do wyjazdu, ambasada Indonezji w Warszawie odpowiedziała negatywnie na naszą prośbę, to znaczy nie zezwolono nam na wjazd do Indonezji. 
I z tego względu zaproponowano mi Angolę. Wyjechałem przedtem do Portugalii, by nauczyć się języka portugalskiego, który jest językiem obowiązującym w Angoli i po roku, pomimo różnych wcze​śniejszych trudności, znalazłem się w tym kraju.

M.S.: - Później była Ameryka Południowa. Czy to był księdza wybór, czy też „przydział", że tak „po naszemu" powiem?
J.P.: - To taki był i „przydział", i mój wybór. To znaczy, kiedy ja jadąc na pierwsze wakacje przejeżdża​łem przez Rzym, nasz generał, tzn. główny przełożo​ny zakonny 
w Rzymie, zaproponował mi trzy kraje. Dlatego, że w Angoli sytuacja była bardzo trudna. Przypominam sobie, że z Polaków (nas było chyba ośmiu w Angoli) - zginęło czterech. Została nas trójka czy czwórka. Pracowałem w dorzeczu rzeki Kongo, gdzie było centrum dowo​dzenia sił opozycyjnych, antykomunistycznych. Było też tam w tamtych cza​sach 35 tysięcy Kubańczyków. Patrzyli na nas nie​chętnie, rząd zresztą też. Posądzano nas o jakieś tam popieranie tych partii, czy bojówek, które prowadziły rewolucję antykomuni​styczną. Natomiast myśmy niczego takiego nie robili, naprawdę. Była to zwykła pomoc, której myśmy udzielali wszystkim lu​dziom w postaci żywności, ubrań itd. No, ale w każdym razie rząd Angoli przystawił nam taką pieczątkę, że były trudności z powrotem do tego kraju. 
Wtedy zaproponowano mi Argentynę, Brazylię i Paragwaj. I powiem pani szczerze, wybrałem Para​gwaj tylko dlatego, że byłem bardzo związany z czło​wiekiem, którego uważam za mojego przyjaciela, któ​ry obecnie mieszka w Meksyku. Tylko dlatego, że on wyjechał przede mną do Paragwaju i tam pracował. Byłem z nim 4 lata w Siemianowicach Śląskich i parę lat u Księży Werbistów. Był to ksiądz Tyrtania - pi​sarz i malarz. 
Muszę tu przytoczyć pewną anegdotkę. Zawsze prosiłem Boga, żebym już więcej nie jechał do ko​munistów, bo to jednak człowiek tutaj też miał kłopo​ty, w Portugalii też, nie mówiąc już o Angoli. Chciał​bym tak choć raz pojechać do jakiegoś innego, demokratycznego kraju. Tymczasem przyjeżdżam na lot​nisko do Assuncion (stolicy Paragwaju), wychodzę z samolotu i patrzę, a tam było chyba ze 40 flag czer​wonych 
z gwiazdami. Mówię, Boże Święty! Znów do tych komunistów. Ja oczywiście nie mam nic prze​ciw nim, ale w każdym razie mnie to zaszokowało. Panowała tam dyktatura pana Stroessnera. Trwała dłu​go - aż 35 lat.

M.S.: - I w Paragwaju też nie było spokojnie. Walczył ksiądz ciągle, wszedł w wir tej walki naraża​jąc się na ekstradycję. Po zamachu na generała Rodrigeza wystąpił ksiądz 
w parlamencie, nagłośnił ksiądz zaistniałe problemy w prasie, radiu i telewizji. Proszę nam powiedzieć jakie były tego reperkusje?
J.P.: - No, niezbyt miłe na pewno, na pewno. Ja walkę o prawo człowieka zacząłem wcześniej - to o czym pani mówi, to był rok 1984, a przyjechałem do Paragwaju już 
w 1982 roku. To wszystko się stało nieco później. Dlaczego? Dlaczego ja się czułem troszeczkę - taki osamotniony? Dlatego, że Kościół tam​tejszy mnie nie poparł. Myślałem, że hierarchia Ko​ścielna będzie dla mnie jakimś takim zapleczem, czy​li tymi, którzy za mną stoją. Kto mnie poparł? Tylko ludzie prości, o których ja walczyłem, niektóre za​konnice...

Popierali mnie natomiast ludzie Rzymu za tę wal​kę. Pamiętam, że jeden z moich szefów przyjechał z Rzymu. Przeciwstawił się żądaniu władz Paragwaju (groziło mi wyrzucenie z kraju) i powiedział: „Zale​ży to wyłącznie od księdza Palki i jemu zostawiam ostateczną decyzję". 
Wiedziałem czym to „pachnie" - więzieniem lub może nawet zabójstwem. Natomiast w tych momen​tach, kiedy ja musiałem decydować, rzeczywiście chyba byłem świadomy tego, że powinienem zostać w Paragwaju. I to robiłem do dnia dzisiejszego, mimo tego, że 28 marca br. były nowe rozruchy. Było sporo ludzi zabitych, wielu rannych, ucieczka rządu. Ja musiałem się też ukrywać na granicy między Para​gwajem i Argentyną. To jest zawsze tak. Historia się powtarza. Państwo Paragwajskie jest młodą demokra​cją. Siłą rządzącą w kraju było zawsze wojsko. Za​wsze się powtarza dyktatura wojskowa i to jest trud​ne do zwalczania. Ja myślę, że trzeba na to długich lat, abyśmy mogli rzeczywiście oglądać tam demokrację w wydaniu np. polskim, gdzie wojska prawie się nie widzi mimo, że jest go pewno dwieście ileś tysięcy - tak przypuszczam. Natomiast w Paragwaju jest całkiem inaczej. Kto występuje w telewizji? - wojskowi generałowie. Kto rządzi? Kto ma siłę? I kto ma pieniądze? - to są generałowie.

M.S.: - A po drugiej stronie nędza, wyzysk, nie​sprawiedliwość, bezbronność. I pokochał ksiądz tych ludzi za tę nędzę i pracę ponad siły. Czy czuje się ksiądz kochany? Czy miłość 
i wdzięczność ich, rekompensu​ją księdzu samotność, oddalenie od kraju, rodziny?
J.P.: - Myślę, że tak. To jest jedyna rekompensata. Otrzymuję mnóstwo telefonów, zapraszają mnie nie tylko na jakieś zebrania, ale często na poczęstunek do domu. I to są te początkujące owoce tego, cośmy zrobili. Nie mówię, że tylko ja, bo byli też inni lu​dzie, inni księża i inni walczący o prawa człowieka. Po prostu ziarno, któreśmy zasiali 20 lat temu - kieł​kuje. I to jest radosne. Radosne, że to nie poszło na marne... 
Czy ja tęsknię do kraju? Tak, tak. Tym bardziej do Michałkowic. Przyznam się, że przy obecnej byt​ności w Polsce jestem drugi raz w Michałkowicach. Pięć minut stałem przed domem mojej rodziny, uro​niłem jakąś łezkę... Pojechałem obok stadionu, popatrzyłem, bo to jest teren, na którym bawiłem się jako dziecko. Popatrzyłem na te domy i coś się tam odzy​wa w człowieku, w sercu, że to jest to, gdzie człowiek ujrzał po raz pierwszy światło. Na pewno tęsk​nota jest duża.

M.S.: - Podczas nabożeństw, które ksiądz teraz u nas odprawia, jest ksiądz tak bardzo skupiony, taki skoncentrowany. I odmawiając litanię do Matki Bo​skiej inwokację „Królowo Polski" powtarza ksiądz zawsze trzy razy. - Nie jest to miłość i tęsknota właśnie?
J.P.: - Chyba tak i chyba pani ma rację pani Mario. Modlę się. Modlę się, żeby walki na Bałkanach nie przetoczyły się na teren Polski. Ja myślę, że to jest jakby prośba, skierowana do Wszechmogącego i Matki Bożej, aby polskiemu narodowi nic się nie stało - po prostu.

To odzwierciedla w jakiś sposób tę tęsknotę rów​nież, tę chęć, nawet się przyznam - tę chęć pozosta​nia w tej chwili w Polsce. Pozostania przynajmniej na rok, przynajmniej na dwa lata - naprawdę...
M.S.: - Serdecznie dziękuję za rozmowę i życzę sukcesów w pracy i działalności dla tych dalekich, utrudzonych ludzi, mających prawo, jak wszędzie na całym świecie, do dostępu do Boga, do dobrobytu i szczęścia.
J.P.: - Dziękuję również i ze swej strony życzę, aby prasa oddziaływała na siemianowickie środowisko, pomagała w rozwiązywaniu tych problemów, które tutaj istnieją na pewno 
i prowadziła ku zbliżeniu człowieka z człowiekiem.”








Maria Sokołowa
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